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Ewangelja
św. Łukasza rozdz. 18, wiersz 9—14.

Onego czasu mówił Jezus do niektórych, któ­
rzy ufali sami w sobie, jakoby byli sprawiedliwy­
mi, a innymi gardzili, to podobieństwo: Dwoje lu­
dzi wstąpiło do kościoła, aby się modlili; jeden 
faryzeusz, a drugi celnik. Faryzeusz stojąc, tak 
się sam u siebie modlił: Dziękuję Tobie Boże, żem 
nie jest jako inni ludzie, drapieżni, niesprawiedli­
wi, cudzołożnicy, jako i ten celnik. Postem trapię 
się dwakroć w tydzień, dawam dziesięciny ze 
wszystkiego, co mam. A celnik stojąc z daleka, 
nie chciał ani oczu podnieść w niebo; ale się bill 
w piersi swoje, mówiąc; Boże, bądź miłościw mnie 
grzesznemu! Zaprawdę powiadam wam, że ten 
odszedł usprawiedliwiony do domu swego więcej, 
niźli on. Albowiem, ktokolwiek się podwyższa, 
będzie uniżon; a kto się uniża, będzie podwyż­
szony.

Czy modlitwa faryzeusza była Bogu miłą?
Nie była miłą, ś&yż nie była to modlitwa, ale raczej 

chełpliwe zuchwalstwo, gdyż chwalił sam siebie, wyliczał 

swe pozornie dobre uczynki, przypisywał je sobie samemu, 

zamiast Boga za nie chwalić, a przytem pod pozorem po­

bożności pychę swą ukrywał, innymi pogardzał, złośliwy 

i zuchwały sąd o nich wydawał, uważając ich za łupieżców, 

krzywdzicieli i cudzołożników, przez co większych jeszcze 

dopuścił się grzechów, aniżeli sobie zasłużył na to, iżby 

Bogu mógł się podobać, x

Czy modlitwa celnika była Bogu miłą?
Była miłą, gdyż choć była bardzo krótką, ale bardzo 

pokorną i do pokuty skłonną. Celnik nie stanął, jak ów 

pyszny faryzeusz na przedzie, ale z daleka, w tyle, przez 

cc pokazał, że uznaje się niegodnym obecności Boga; nie­
godnym towarzystwa ludzi, stał ze spuszczonemi na dół 

cczyma, przez co okazał, że dla grzechów swoich nie jest 

godzien podnieść ócz do nieba, i dał nam przykład, jak 

i my z powodu grzechów naszych stawać mamy przed obli­

czem Bożem i mieć się za niegodnych. Celnik uważa się 

za grzesznika, bije się dlatego w piersi, jakoby chciał, jak 

mówi Augustyn święty, ukarać grzechy swoje, których się 

dopuścił wewnątrz w sercu. Z tej to samej przyczyny bije-

Nauka
my się często podczas Mszy świętej w piersi, przez co 

wyznajemy, że jesteśmy biednymi grzesznikami i z sersa 

żałujemy za grzechy nasze.

Dlaczego Chrystus Pan powiedział to podobieństwo 
o faryzeuszu i celniku?

1. Ażeby przestrzedz i pouczyć niektórych z swych słu­

chaczy, którzy wyobrażając sobie, iż są sprawiedliwymi, 

drugimi pogardzali. 2, Ażeby dać naukę, że modlitwa praw­

dziwie pokornych i szczerze skruszonych ludzi Bogu jest 

miłą, a nienawistną modlitwa pysznych. 3. Ażeby nas po­

uczyć, jak mamy zachowyw,ać się przy modlitwie, miano­

wicie w domu Bożym, iżby się Bogu podobać.

Co czynić należy, zanim idziemy do kościoła?
Należy pomyśleć, iż idziemy do domu Bożego na to, iżby 

z Bogiem mówić; dlatego to winniśmy dobrze rozważyć, co 

chcemy z Nim mówić i o co Go prosić; i aźebyśmy stali się 

godnymi wysłuchania próśb naszych przez Boga, trzeba nam 

się ukorzyć, jak Abraham (Mojż, 18, 27) i rozważyć, że je­

steśmy pyłem i popiołem, a dla grzechów naszych niegodni 

stanąć w Jego obliczności, a jeszcze mniej godni mówić 

z Nim, gdyż Bóg patrzy tylko na modlitwę pokornego 

(Psald 101, 18).
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MGŁY WIECZORNE.
Cicho powstają blade z nad rzecznej topieli, 

Modlą się przezroczyste diwy. tajemnicze 

Dostojne — kolor nieba wzięły na oblicze, 

Idą nad wodą śpiącą jak Stróże Anieli.

Nad śnieżne nenufarów rozpełzły "oblicza, 

Drżą miłością, rozwiewne zataczają koła 

Kwiatów, kochanków śnionych całować chcą czoła, 

Skromność im nie pozwala schylić się dziewicza.

Więc z żalu się rozbiegły po szerokiej błoni, 

Postrzępiły na wierzbach kołtuniastych szaty, 

Zemdlały i upadły na łąki i drogi —

I nie wróciły więcej do kochanków skroni, 

Łzami rosy na zwiędłe rozsypane kwiaty, 

Na wzajemnie cierniami kolące się głogi. e
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Fortuny w starożytnych czasach.

A ngielsk i ekonom ista , E . W . T hom as, 

posiłku jąc sią danem i, jak ie podają H ero ­

do t. D iodor i P lu tarch , ob liczy ł iż dzisie j­

si m iljarderzy w sto sunku do fo rtun , po ­

siadanych przez n iek tó rych staroży tnych  

w ładców , m ogą być uw ażan i najw yżej ja ­

ko zam ożn i ren tjerzy . D iodor ocen ia m a ­

ją tek R am zesa III copraw da ty lko na  

400 .000 ta len tów , to jest na 850 m iljonów  

do larów . N ależy jednak uw zg lędn ić o w ie  

le w yższą ów czesną w artość nabyw czą  

p ien iądza, aby m óc zo rien tow ać sie w e  

w łaściw ej w artośc i te j sum y w  30-ym  w ie ­

ku przed naszą erą. Jeżeli p łaca robo tn i­

ka w ynosiła w  ty siącznym  roku  przed  C hry  

stu sem  oko ło 70 groszy dzienn ie, a tuczny  

w ół kosztow ał zaledw ie 14 zło tych , to za  

P tam zesa ceny te m usia ły być jeszcze n iż ­

sze , a  w ięc  w artość p ien iądza  znaczn ie w yż  

sza, m niejw ięcej trzydziestok ro tn ie . W y ­

n ikałoby ztąd , iż m ajątek R am zesa przed ­

staw ia łby dzisia j w artość 25 z po łow ą m il­

ia rdów do larów .

H erodo t w spom ina, iż budow niczy p i­

ram idy , w  k tó re j R am zes III przechow y ­

w ał sw e n iezm ierne bogactw a, pozostaw ił 

jeden z b loków  kam iennych ruchom ym , aby  

w  raz ie po trzeby m óc dostać się do skar­

bów faraona. N ie m iał podobno odw ag i  

osob iśc ie w ykorzystać sw ą ta jem nicę, lecz  

um iera jąc , pow ierzy ł ją synom , k tó rzy ja ­

koby od czasu do czasu zasila li sw e sk rom  

ne fundusze z tego n iew yczerpalnego źró ­

d ła .

C o do m ajątku K rezusa, H erodo t skąp i 

w szczegó łach , lecz w ystarcza n iek tó re  

op isy w span ia łych darów , jak ich n ie szczę  

dził ten pro to typ p lu tok racji św ią tyn iom , 

aby stw orzyć sob ie po jęc ie o o lb rzym iej  

jego fo rtun ie . M iędzy innem i ofiarow ał 

D ziecko choru jące na»  zupełn ie średn ie­

go natężen ia dyfterję , w ydziela ze sieb ie  

ty le truc izny , że tą ilo ścią m ożna zab ić  

20 .000  św inek m orsk ich .

* * *

M ężczyźn i m ają w 1 m ilim etrze kub i-  

cznym krw i 5 m ijonów , kob ie ty ty lko 4  

i pó ł m iljona ciałek czerw onych .

G onajm nie j każdy 30 człow iek jest t. 

zw . „lew ak iem ** t. zn ., że lep ie j w łada  

ręką lew ą, n iż praw ą —  conajm nie j każdy  

50 człow iek m a w adę organ iczną w oku , 

tak . że n ie odróżn ia należycie barw .

GDYNIR PRZED KILKU LRTY.
Ktokolwiek miał możność być w Gdyni w ostatnich 2 latach, tego zapewne za­
dziwi powyższe zdjęcie, przedstawiające nam Gdynię z przed 5 laty. Od tego 

bowiem czasu wygląd miasta zmienił się niedopoznania, dając chlubne świadectwo 

.niespożytej energji ducha polskiego.

św iątyn i w D elfach p iram idę , zbudow aną  

ze 117 b loków  kam iennych , pom iędzy k tó -  

rem i znajdow ały się od lane ze szczerego  

zło ta o w adze do 200 kg . sz tuka . P iram i­

dę w ieńczy ł m asyw ny zło ty lew , w ażacy  

400 kg . D o tego.dodał m nóstw o k le jnotów  

i sp rzę tów  zło tych , w ysadzanych drog iem i 

kam ien iam i.

D ar ten . w edług ob liczeń E . W . T ho ­

m asa. przedstaw iał w spó łczesną w artość  

350 m iljonów  do larów .

W  średniow ieczu do najbogatszych lu ­

dzi zalicza T hom as ang lika D icka W hittin -  

g ton ‘a , ży jącego w 14 w ieku . O n to pod ­

czas uczty , w ydanej d la E dw arda III. z  

uprzejm ym  uśm iechem  spalił ob lig kró lew ­

sk i, op iew ający  na 7 m iljonów szy lingów .

Z a czasów  renesansu zaliczano fo rtu ­

ny M edyceuszów  i F dggerów  do najznacz­

n ie jszych .  (j.

Lekarskie badanie seń^ca poprzez Atlantyk

D o p ism a ang ie lsk iego „T im es“ dono ­

szą z M adry tu , że pew ien .zam ieszkały w  

te rn m ieście , lekarz specja lista dokonał w  

tych dn iach ciekaw ej próby „konsu ltacji 

rad io fon icznej ’* . Jako słynny specja lista  

chorób serca , dok tó r ten , nazw isk iem dr. 

C alandae , zbadał przez te lefon stan serca  

12 pacjen tów , znajdu jących się w  B uenos  

A ires. N a sercu każdego pacjen ta posta ­

w iono m ikro fon i dok tó r C alandae , w ysłu ­

chu jąc z M adry tu uderzeń serca staw ia ł 

w  każdym  w ypadku sw o ją d jagnozę. Z a ­

rów no w M adrycie , jak w B uenos A ires  

eksperym en t ten by ł kon tro low any przez  

licznych uczonych , k tó rzy stw ierdzili, że  

d jagnozy , postaw ione przez dok to ra C alan  

dae , najśc iśle j odpow iadały is to tnem u sta ­

now i rzeczy i że te rn sam em  eksperym en t 

jaknajlep ie j się udał. (j

OJCIEC GIUSEPPE GIHUFRRNCESCHI 

który swego czasu brał udział w ekspedycji 
Nobilego do bieguna północnego, został 

mianowany kierownikiem radjostacji 

watykańskiej.

CZY WIECIE 0 TEM?

Głowa ludzka posiada 77 m usku łów .

* * *

Gdy ch łopak lub dziew czyna w aży 40 

kg ., to skó ra w k tó re j dziecko tkw i, pd- 

w inna obejm ow ać 1L 480 cm . kw adrato ­

w ych przestrzen i.

* * *

N ow o-narodzone dziec i oddychają na  

m inu tę 40  razy . W  w ieku la t 5 spada licz ­

ba oddechów  na m inu tę dó 24 , a u doro ­

słych u trzym uje się na poziom ie 17 do 18 .

* * *

W ęgorze (sam cy) należą do tych dziw ­

nych stw orzeń , k tó re g iną po ta rle .

Ik ra dorosłego karp ia sk łada się z 1 

m iljona 700 ty sięcy ja j.

* * *

* * *

G orące źród ła w kąp ie lisku G aste in  

dają na dzień w ytrysku w odnego w  ilo ści 

43 .000 hek to litrów .
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DOCHODY WRÓŻKI.

P odczas pew nego procesu cyw ilnego w  
L ondyn ie okazało się, że skarżąca n ie ja ­
ka M ary S cales zdobyła po tężny m ajątek  
trudn iąc się w różb iarstw em . P roces to ­
czy ł się o sum ę  ,50 .000 fun tów  sz t. (p rze ­
sz ło 2 m iljony zł.), k tó ra stanow i jednak  
ty lko część m ajątku w różk i; poboczn ie zai 
m ow ała się ona jeszcze p ię legnow an iem  
urody i hand lem dyw anam i, przyzna  je  
jednak sam a, że w iększą część m ajątku  
zdoby ła w różb iarstw em .

S pecjalnośc ią je j by ły porady w  sp ra ­
w ach hand low ych : w skazyw ała — w  
m yśl „zasad “ astro log ji —  dzień najodpo ­
w iedn ie jszy d la rozpoczęcia in teresu a k ii 
jenci w yw dzięczali się ho jnem i datkam i, 
oczyw iśc ie ty lko w tedy , k iedy in teres się  

udał.

D o banków  n ie m iała jednak zau fan ia  
i p ien iądze zakopyw ała w  sw ym  ogrodzie  
a n iedaw no tem u w ykopała z ziem i 2 cen ­
tnary zło tych m onet, aby m ężow i sw em u  
um ożliw ić w zięcie udzia łu w pew nym  in ­
te resie . u-

SOWIETY TWORZĄ KORPUS 

AMAZONEK.
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S ow iecki kom isarja t do sp raw w ojsko  
w ych opracow ał now y p lan w ojskow ego  
w yszko len ia kob ie t i zw łaszcza przygo ­
tow an ia kob iet-o ficerów . P ierw szy okres  
w yszko len ia kob ie t-szeregow ców trw a,  
pod kon tro lą oficerów  arm ji czerw onej* , od  
dw uch do czterech tygodn i. D alsze w y ­
szko len ie kob ie t prow adzi się w fab ry ­
kach , rów nież pod k ierow nic tw em ofice­
rów . C o się tyczy przygotow ania kob ie t 
na stanow isko oficerów , odbyw a się ono  
w  specja lnych w yższych szko łach w ojsko ­
w ych . 0
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ROMANTYCZNA HISTORJA JAK 

W WIEKACH ŚREDNICH.

W  pob liżu N eapo lu w e W łoczech is t­
n ie je od la t znany pensjonat d la pan ien , 
pochodzących z zam ożnych rodzin , gdzie  
o trzym ują one w yższe w ykszta łcen ie .  
Z darzy ła się tam  w łaśn ie rom an tyczna h i-  
sto rja , k tó ra brzm i jak opow iadan ie z w ie  
ków średn ich .

O to pew nego dn ia , gdy pan ienk i by ły  
na spacarze w  prześlicznym  parku , pensjo  
nat okalającym , z zarośli w ypadła rap tem  
banda zam askow anych m ężczyzn i pom i­
m o krzyku op iekunk i i innych dziew cząt, 
kneb low aw szy je j przed tem  usta i szybko  
sk rępow aw szy ręce .

D ochodzen ia po licy jne w ykazały , że w  
pan ience te j, n ie jak iej R óży M unnro , ko ­
chał się od daw na m łody Ju lio T ollino , 
syn adw okata , z sąsiedn iego m ałego m ia ­
steczka . W idyw ał on pan ienkę w koś­
cie le , ale n igdy z n ią n ie m iał sposobności

rozm aw iać . U rządził w ięc w idoczn ie ze  
sw ym i przy jac ió łm i ten napad .

P o lic ji n ie udało się jednakże stw ier­
dzić naw et tego , k to m łodem u T ollino w  
napadzie pom agał, gdyż zan im zarząd za ­
k ładu zdo łał po lic ję zaw iadom ić i pościg  
urządzono , w szelk ie ślady zn iknęły . W ia ­

dom o ty lko ty le , że Ju lio T ollino od tego  
sam ego czasu w ięcej się w  oko licy n ie po ­
kazał i rodzina jego  n ie w ie, gdzie on prze  
byw a. P rzypuszczają ogó ln ie , że upro ­
w adził on sw o ją ukochaną gdzieś w góry  
i że dop iero po jak im ś czasie on i sam i da ­
dzą o sob ie znać rodzinom .  (j.

na świecie.Najstarszy człowiek
g ie życie te j w strzem ięźliw ości. A le z dru ­
g iej strony  podnoszą się g łosy pow ątp ien ia, 
czy Z aro A ga liczy is to tn ib ty le la t, ile po- 
daje . Jego m etryka urodzen ia , k tó re j re ­
produkcję podajem y na naszem  zd jęciu , po  
tw ierdza is to tn ie, że Z aro  A ga urodził się w  
r. 1774 , a w ięc liczy obecn ie 156 laL

O T urka Z aro A gę, rzekom o najstarsze ­
go człow ieka na św iecie, toczą się zacię te  
spo ry . P ew ne am erykańsk ie tow arzystw o  
śc iągnęło  go do S tanów  Z jednoczonych , aby  
rob ił propagandę d la celów proh ib ic ji. Z a ­
ro A ga n ie w ypił podobno przez całe sw o ­
je an i kropd alk< /no iu , z czego nale ­
ży w nioskow ać, że zaw dzięcza sw oje d łu -

ŚLADEM WIRGILJUSZA

W  zw iązku z uroczystośc iam i jub ileu - 
szow em i ku czci W irgiliusza, urządza R e ­
ale A cadem ia dT ta lia 11 -dn iow ą podróż  
m orzem  do w szystk ich tych m iejscow ości,  
k tó rych do tknęła stopa bohatera E neidy . 
P unk tem w yjśc ia będzie B rind isi, poczem  
okrę t pop łyn ie w zdłuż w ybrzeża A lban ii do  
S an ta Q uaran ta , B atrin to , K orfu i z po ­
w ro tem do T arentu . N astępn ie w yruszy  
na S ycy lję , gdzie uczestn icy w yciec ’zk i 

zw iedzą S yrakuzy , C atan ię , A grigen t i S e-  
linunt. S ta tek pop łyn ie następn ie do T ra ­
pan i i S alerno , a po tem  przez C um ae, C a ­
pri, P aestum do N eapo lu , gdzie nastąp i 
rozw iązan ie w ycieczki. W  poszczegó lnych  
m iejscow ościach będą się odbyw ały od ­

czy ty .

Archiwa republiki Boerów.

D aw ny  sek re tarz stanu  R epub lik i 
P o łudn iow o  - A frykańsk iej D r. W . J. 
L eyds zao fiarow ał U nji P o ł.-A frykań  
sk ie j znaczny zb ió r dokum en tów z  
osta tn ich dn i repub lik i B oerów . D r. 
L eyds ura tow ał te dokum en tu  przed —  ------  - - - • .
30 la ty , gdy A nglicy w kroczy li do ' gorliw ie o to , aby drogocenny p łyn sk rop i!  
P reto rjL O becn ie m ają one  n iezm ier rów nież i ich sp ragn ione usta . -----

ną, w artość d la h isto rji w alk boers-  
k ich i w ojny po ł.-afrykańsk ie j. D r. 
L eyds staw ia jednak w arunek , ten  
m ianow icie , że zb io ry przez n iego o- 
fia row ane m ogą, być o tw arte d la pu ­
b liczności dop iero za la t 10 . D o tego  
zaś czasu należy spo rządzić dok ład ­
ny inw en tarz w szystk ich pap ierów , 
ak tów  i dokum en tów . (1

Szampanem polewa się ulice w Stanach 

Zjednoczonych.
Jak  w iadom o, po lic ja am erykańska naj­

w iększe naw et ładunk i skonfiskow anych  
napo jów  alkoho low ych n iszczy w  ten spo ­
sób , ze bute lki rozb ija, a zaw artość ich  
w ylew a do rynsztoku C zasem zaś m o ­
krą kon trabandę top i w  m orzu . Jednakże  
o jcow ie m iasta H ickory P la te, w stan ie  
M issoura , w pad li na lepszy pom ysł. M ia ­
now icie w  m iłem  te rn m iasteczku zasekw e- 
strow any alkoho l w lew a się do m iejsk ich  
beczkow ozów , poczem służy on do po le ­

w ania u lic.
U roczystość po lew an ia u lic szam pa­

nem śc iąga w H ickory P la te tłum y w i­
dzów n ieobo ję tnych , k tó rzy stara ją się

i* ./
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P O Ż A R N A K R Ę Ż O W N IK U H O L E N D E R S K IM . 

N a p o k ła d z ie n a jw ię k s z e g o k rą ż o w n ik a h o ­

le n d e rs k ie g o „ S u m a tra " s ta c jo n o w a n e g o  

w  In d ja c h , w y b u c h ł p o d c z a s p o d ró ż y  p o ż a r , 

k tó ry ro z s z e rż y ł s ię ta k s y b k o , ż e ty lk o  

z n a jw ię k s z y m  t ru d e m z d o ła n o o p a n o w a ć  

g ro ź n y  ż y w io ł.

i

O b ra z e k  z  p la ż y  g d y ń s k ie j. Kolonja akademicka w Gdyni. Z  ż y c ia  n a  p la ż y  g d y ń s k ie j.

F o to g r . M . K u p ś .

Ą -u rs g o to w a n ia  u rz ą d z o n y  W  c z e rw c u  b r . p rz e z K ó łk o W ło ś c ia n ^  

w  D z ie k a n o w ic a c h . W  ś ro d k u  p re z e s k a  p . K . S k ie w o w a , p o  p ra w  

in s tru k to rk a  p . A l. C iż ó w n a , p o  le w e j w ic e p re z e s k a p . G . N a p ią tk o w

N IE U D A Ł A  P R Ó B A  R E K O R D U  L O T N IC Z E G O  

D O K O Ł A  Ś W IA T A .

P o d c z a s  s ta r tu  lo tn ik ó w  M e a rs a  i B ro w n a  

d o  lo tu  d o k o ła  ś w ia ta  a p a ra t „ C ity  o f  N e w  

Y o rk " z c a łą s iłą t r z a s n ą ł w  p o b lis k ie  

k rz a k i i z u p e łn ie  s ię ro z b ił. O b a j lo tn ic y  

ty lk o  c u d e m  u s z li z  ż y c ie m .

M IĘ D Z Y N A R O D O W A  K O N F E R E N C J A  M IĘ D Z Y P A R L A M E N T A R N A . 
P o ls k a d e le g a c ja z p re z e s e m  D e m b iń s k im  n a  c z e le s k ła d a  w ie n ie c  

n a g ro b ie N ie z n a n e g o  Ż o łn ie rz a w  L o n d y n ie .)

K A T A S T R O F A  T R A N W A J O W A  w  B U E N O S  

A IR E S .

W  B u e n o s  A ire s z d a rz y ła s ię o s ta tn io  s tra ­
s z n a k a ta s tro fa t ra m w a jo w a . M ia n o w ic ie  

t ra m w a j, z a p e łn io n y  d o  o s ta tn ie g o  m ie js c a  

u d a ją c y m i s ię d o  p ra c y  ro b o tn ik a m i, s p a d ł 
d o rz e k i C h u e lo z m o s tu , k tó re g o c z ę ś ć  

b y ła  p o d n ie s io n a  d la  p rz e p u s z c z e n ia  o k rę tu . 
T y lk o  3 o s o b y  z d o ła ły  s ię u ra to w a ć , n a to ­
m ia s t 6 5  z n a la z ło  ś m ie rć  w  g łę b in a c h  rz e k i.

E M 'G R H N C I P O L S C Y  N A  P O K Ł A D Z IE  P A R O W C A  „ A R L R U R fl."  

P o d c z a s  s ło n e c z n e j p o g o d y  w s z y s c y  e m ig ra n c i w y lę g a ją  n a  p o k ła d .
Ł o w y  w  p o łu d n io w e j A fry c e .
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Kio Wiie ksietiem mMż onkiem holenderskim
N astępczyni tronu holenderskiego, księ 

żniczka Juljana, ukończyła niedawno dw u ­

dziesty pierw szy rok życia.

Przyszła królow a H olandii iest jedną  

z najbardziej w ykształconych księżniczek  

w Europie. W zeszłym roku ukończyła z 

odznaczeniem uniw ersytet leydeński, zda­

jąc przytem tak sam o egzam in, jak w szy ­

scy inni studenci.

Problem at m ałżeński przyszłej królo­

w ej państw a konstytucyjnego jest dosyć 

trudny. Racje stanu odgryw ają tu rolę naj­

w ażniejszą. M iłość jest na drugim planie. 

K andydat przedew szystkiem odpow iadać  

m usi potrzebom państwa holenderskiego.

M ąż przyszłej królow ej H olandji w i­

nien tedy odznaczać się zdrow iem fizycz- 

nem . jako ojciec przyszłych książąt i księ­

żniczek holenderskich. Pozatem  m a to być  

m łodzieniec o skrom nych aspiracjach.

Przyszły książę - m ałżonek nie m oże 

interesow ać się zbytnio polityką, gdyż ro­

lę głów ną odgryw ać będzie królow a. N a­

rzeczony księżniczki Juljany nie m oże być . 

katolikiem . M usi też być pochodzenia kró ­

lew skiego. Jeżeli dodać jeszcze, że jest 

koniecznym w arunkiem , by przyszły m ał­

żonek królew ny, pochodził z kraju zaprzy­

jaźnionego z H olandją, —  zrozum iałem  się 

staje, jak trudno jest z pośród licznych kan  

dydatów w ybrać godnego przyszłej królo­

w ej m ałżonka.

Tow arzyskie sfery holenderskie z nie­

cierpliw ością oczekują już od roku w iado­

m ości, kto będzie „w ybrańcem " m łodej, 

ładnej, bardzo w H olandji łubianej, księ­

żniczki Juljany. Trudno było jednak do­

brać odpow iedniego kandydata. H olandja  

czekała w ięc, lecz tym czasem  nie przesta ­

w ały krążyć coraz to now e pogłoski o za­

ręczynach następczyni tronu.

Przed m iesiącem udała się królow a ho­

lenderska W ilhelm ina w raz z następczynią 

tronu na krótki w ypoczynek do N orw egii. 

W kołach zbliżonych do dw oru poszepty- 

w ano, że do N orw egji m a też przyjechać 

pew ien książę, że w krótce będą ogłoszone 

urzędowe zaręczyny.

Pogłoska to urzeczywistniła się obec­

nie napraw dę.

O dkryto w N orw egji przyszłego księ­

cia - m ałżonka. M a to być norw eski ksią­

żę Sigw ard.

K rólow a W ilhelm ina podała telegrafi­

czną w iadom ość radzie m inistrów w H a­

dze. Rada m inistrów zebrała się na tajną  

naradę, om aw iając kw 7estję przedstawione ­

go kandydata i ew entualnego m ałżonka. Po  

w zięto też postanow ienie, w jaki sposób  

m a brzm ieć odpow iedź dla królow ej w  

im ieniu państwa.

Z pow ziętą decyzją pojechał do królo­

w ej, baw iącej w  N orw egji, holenderski m i­

nister spraw w ew nętrznych. N iezadługo u ­

da się też do N orw egji cały szereg dygni­

tarzy, stojących na czele rządu lub osób  

bliskich dw oru. W iadom ość o tajnem po­

siedzeniu rady m inistrów rozeszła się po  

H adze lotem błyskaw icy.

W każdym dem u m ów iono o sensacyj­

nej pogłosce, lecz nikt nie w iedział do­

kładnie kim jest w łaściw ie przyszły ksią­

żę i m ałżonek. Infant hiszpański? K siąże  

angielski? A m oże napraw dę książę Sig ­

w ard z N orw egji?

N apróżno dam y holenderskie starały się 

w yłudzić tajem nicę od m inistrów . M ini­

strowie m ilczeli, jak zaklęci. N aw et dzien­

nikarze dow iedzieli się w zględnie nie­

w iele.

Po długich i kłopotliwych usiłow aniach  

udało się też dziennikarzom stwierdzić, iż 

„w ybrańcem " księżniczki Juljany jest nie  

infant hiszpański, ani też żaden z byłych  

w ielkich książąt rosyjskich. W rzeczyw i­

stości jest to książę niem iecki, pochodzący  

z bocznej linji dom u H ohenzollernów . (v

w pryw atnem życiu bardzo pow aż ­
nego m ajątku. Cały sw ój m ajątek i 

am bicję pośw ięcił na sportowe w y ­

kształcenie sw ej córki. W e W iedniu  
studjow ać ona m usiała sztuczną ja ­

zdę na lodzie, a potem odra- 
zu popisyw ać się nią, podróżując w  

poszukiw aniu za naturalnym torem  
łyżw iarskim , czyli posuw ając się cią  

gle za klim atem pory zim owej, aże­
by przez nieprzerw ane kontynuow a­
nie treningu m ożliwie w jaknajkrót- 

szym czasie m ogła dojść do zupeł­
nej perfekcji w jeździe na lodzie. Ta ­
kim  to sposobem już w kilku latach  
zdołał zrobić z córki sw ej m istrzynię  

św iata w sztucznej jeździe na lodzie. 

Poza innem i, drobnem i w ydatkam i 

kosztow ało go to studjum  córki prze  

szło-170.800 zł. Lecz dum a ojcow ska  
całkiem jest zadow olona, serce jego  

się raduje, gdy śledzi jazdę sw ej uko  

chanej córeczki.

Tak sam o nieom al postępow ał oj­

ciec Lenglen, który córkę sw ą uw iel­
biał i rzeczyw iście zdołał z niej rów ­

nież zrobić m istrzynię św iata w te ­

nisie. O jciec i córka tak bardzo prze­

jęci byli tenisem , że w yłącznie tylko  

o tenisie m yśleli i w  tych w arunkach  
celu sw ego bezw arunkow o dopiąć  

m usieli. Zuzanna była najlepszą te- 
nisistką św iata i nią też m oże pozo ­

stanie, gdyż dzisiaj jeszcze przewi­

dzieć nie m ożna, czy jakaś inna no ­

w a gw iazda tenisow a w ogóle jej do ­
rów nać zdoła. Papa Lenglen  był jej 
nauczycielem i kierow nikiem karje- 

ry tenisow ej.

Biografję Zuzanny Lenglen dał 
poeta Claude A net, który rów nież z  

córki sw ej Leilly pragnął uczynić m i 

strzynię św iata. Leila skończyła do  
piepo 17 lat, jednakże od 2 lat odgry­
w a już na francuskich turniejach te  
nisow ych pow ażną rolę. Jej ojciec, 

niestety, jej gry już w ięcej śledzić 
nie m oże, albow iem  nie w ytrzym ują  

tego jego nerwy. Za trybunam i te­

dy chodzi Claude z różańcem  w  ręku  

i m odli się, by córka zw yciężyła.

Bardzo w ielu m istrzów  i m istrzyń  
m ożnaby tu jeszcze w ym ienić takich  

którzy raczej przez rodziców, niźli z  

w łasnego popędu i pow ołania do  
sportu, w łaśnie w sporcie tak zasz­

czytne tytuły osiągnąć zdołali. O czy­

w iście, że talent posiadali oni w szy­

scy —  bez w yjątku, ale nie w ybitny.

Dzieci cudowne w sporcie-
Czy słusznem  jest tw ierdzenie, ja  

koby dzieci cudow ne obdarzone były  
nadprzyrodzonym , osobliw ym  talen ­

tem  —  i jako takie fenom enalnem i 

zdolnościam i?

W yjątkow e objawy przedw czes­

nych uzdolnień —  zaobserw ować m o  

żerny w dziedzinie sztuki, rów nież i 

w sporcie.

Spotykane w sporcie dzieci cudo ­

w ne są oczyw iście cośkolw iek star­

sze, niźli w innych" dziedzinach, w  

których siła fizyczna -nie stanow i 
tak w ażnego czynnika decydującego

N ajm łodsze niby takie dziecko cu  

dow ne, które w sporcie spotykam y, 
to Bebe am erykańskie, które w yw o­

łało nielada sensację nie tak daw no  
tem u w N ow ym  Jorku. Jest to dw u ­

letnia pływ aczka, która sw obodnie  

pływ a i skacze do w ody z w ysokości 
przew yższającej parękroć w łasny jej 

w zrost. A m erykanie, u których  
„w szystko" jest m ożliwe, udow odnili 

znow u św iatu całem u, że najszyb ­

ciej i najłatw iej stosunkow o do św ie  
tnych rezultatów dochodzą w łaśnie  

dzieci. N ależałoby zatem  krzew ić za  

sadę tę nietylko w obec dorosłych, 
m łodzieży szkolnej i pozaszkolnej —  

ale naw et w obec naszych m alucz ­

kich. D rugiem  dzieckiem cudow nem  

to Sonja H enie, która w piętnastym  
roku życia sw ego zdobyła m istrzo ­
stw o św iata w sztucznej jeździe na  
lodzie. M ając 12 lat —  w spółzawod ­

niczyła ona w turnieju olim pijskim  

w  Cham onix. I tutaj znow u uw ypu ­
klają się w yraźnie dążenia, rodziców  

a m ianow icie jej ojca. W ilhelm  H er 
nie, niegdyś kolarz —  am ator, przy ­

tem niezły w yścigow iec, dorobił się

— Międzynarodowy Kongres Wię­
ziennictwa. W połow ie sierpnia rb. 

odbędzie się w Pradze Czeskiej 10-ty  
kongres w spraw ie w ięziennictwa i 

kar.

N a kongresie om ów iona będzie  

spraw a reorganizacji w ięziennictw a  
i kar w szeregu państw  europejskich  

przy zastosow aniu w zorów am ery ­

kańskich. W  obradach kongresu w e­

źm ie udział m . in. rów nież delegacja 

polska. (n)
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ZYGFRYD WAGNER

śyn słynnego kompozytora Ryszar­

da i kierownik uroczystych przed­

stawień teatralnych oper wagne­

rowskich, zmarł w 61. roku życiaDCBA 

w szpitalu miejskim w Bayreuth.

WILLA WAHNFRIED 

miejsce zamieszkania rodziny 

Wagner.

Niefortunny pacjent.

P ary sk ie d zien n ik i p o d ają o ry g i­

n aln ą p rzy g o d ę , n iep o zb aw io n ą h u -  

m o ry  sty k i, jak a sp o tk a ła zn aneg o  

b an d y tę . T o m as, k tó ry  n ap ad ł z re ­

w o lw erem  w  ręk u n a jed en ze sk le ­

p ó w  p rzy u l. N esl.

W łaśc ic ielk a sk lep u , p o m im o sk ie  

ro w an eg o  n a n ią rew o lw eru , n aro b i­

ła tak ieg o w rzask u , iż b an d y ta , n ie  

w id ząc in n ego ra tu n k u , w y b ieg ł n a  

u licę  "i sk ry ł się d o k la tk i sch o d o w ej  

U sły szaw szy p o g o ń za so b ą , zo rjen - 

to w ał się m o m en taln ie , że zo stan ie  

o saczo n y w ięc n ie tracąc ch w ili, za ­

d zw o n ił d o m ająceg o  tu  sw ą p raco w  

n ię d en ty sty . D en tysta, w id ząc p o ­

m ieszan ie n a  tw arzy  g o śc ia  i p rzyp i­

su jąc to  b ó lo w i zęb ów , p o p ro sił g o  o  
za jęcie m iejsca n a fo te lu o p eracy j-  

‘ n y m .

U jrzaw szy w śró d d w u rzęd ó w , 

lśn iący ch jak k o ść sło n io w a zęb ó w , 

trzy  n ad p su te , zw ró cił się d o  d rżące ­

g o  k lijen ta  z zap y tan iem , czy  te  w ła ­

śn ie sp raw ia ją  m u  tak  d o tk liw y  b o .. 

T o m as p o d w p ły w em  tak d w u o d ­

m ienn y ch w rażeń n i« £  b y ł w stan ie  

p rzem ów ić jed n eg o sło w a. D en ty sta  

p rzy ją ł m ilczen ie  za  zn ak  p o tw ierd zę  

n ia i zręczn y m zab ieg iem u su n ął  

p rzyczyn ę d o m n iem an ego  b ó lu .

P acjen t n ie p ro testo w ał, g d y ż sły  

szał d o b ijan ie się d o d rzw i. P o w y r­

w an iu  o statn ieg o  zęb a , w k ro czy ła p o  

lic ja i p o jm ała n iefo rtu n n eg o p a ­

c jen ta

M o żn a so b ie w y o b raz ić zd ziw ie­

n ie , a n astęp n ie z ło ść d en ty sty , sp o ­

d ziew ająceg o się su teg o h o n o rariu m  

p o o k aza ły m  k lijen c ie, g d y ż o czy w i­

ście , p rzy g o d n y p acjen t n ie zapłaci)  

an i cen ta.  0  

b o w iem  —  g ło si o d ezw a ak ad em ji —  

cz ło w iek m a p o słu g iw ać się w y łącz ­

n ie jed n ą ręką , sk o ro n atu ra o b d a ­

rzy ła g o d w iem a  i d laczego  lew a rę ­

k a m a b y ć u w ażan a jak o n iezd o ln a  

d o sp e łn ien ia ty ch sam y ch fu n k cji,  

co i p raw a? W zy w a w ięc ro d zicó w ,  

ab y  zw raca li u w ag ę o d  n ajw cześn ie j 

szy ch la t d ziecka n a w p raw ian ie o -  

b u rąk d o w y k o n y w an ia ty ch sa ­

m y ch czy n n o ści. P rzy sz ło ść n ależy  

d o lu d z i, k tórzy b ęd ą u m ie li p o słu ­

g iw ać się z jed n ak o w ą zręczn o śc ią  

tak  lew ą jak i p raw ą ręk ą .

N ie m o żn a , o czy w iśc ie o d m ó w ić  

d o ty ch czas sp rzeciw ia ł się zw y czaj, 

zak o rzen io n y o d n ajd aw n ie jszy ch  

czasó w w śró d cy w ilizo w an y ch sp o ­

łeczeń stw .

P o g ląd ak ad em ji p ary sk ie j n a tę  

sp raw ę sw oją p ro sto tą p o m y słu  

p rzy po m in a p o n iek ąd ja jk o K o lu m ­

b a . V  (1

u d erzen iem  p io ru n a , i że w y starczy  

p o d czas b u rzy stan ąć p o d d rzew em  

b u k o w em , ab y b y ć zu p ełn ie b ezp ie ­

czn y m . T w ierd zen ie to m a za so b ą  

w szelk ie p o zo ry słu szn o ści. Z asta ­

n o w iło to p rzy ro d n ik ó w  n iem ieck ich  

k tó rzy  o p asali szereg  b u k ó w  i d ęb ó w  

w stążk am i z b lach y  cy n o w ej. P o  b u  

rzy  p rzek o n ali się, że d ęb y  b y ły  zw a ­

lo n e , b u k i n ato m iast sta ły n ien aru ­

szo n e , ty lk o p o k ry w ająca je b lach a  

cy n o w a b y ła sp a lo n a . W y n ik a  z te ­

g o , że k o ra  d rzew  b u k o w y ch  m u si p o  

siad ać p ew n e w łaściw o śc i, o d p ro w a ­

d zan ia p io ru n a , ch ro n iąc p rzez to  _

d rzew o  o d zn iszczen ia. T em  .w ięk - .s łu szn o śc i tem u p o g ląd o w i, k tó rem u  
sze jed n ak  n ieb ezp ieczeń stw o  is tn ie ­

je d la lu d z i, czy zw ierzą t, szu k ają ­

cy ch p o d b u k iem  sch ro n ien ia p rzed  

b u rzą-  G(1

GOŁĄB-JEŻOZWIERZ.

N o w a o d m ian a .

am ery k ań sk im czaso p iśm ie

Jo u rn a l o f H ere  d i  ty  “ p o d ają in te -

n au k o -W

w em „ .^ r , 
resu jącą w iad o m o ść o w y h o d o w aniu n o ­

w ej, n iezw y k le o ry g in aln e j o d m ian y g o ­

łęb ia , p o siad a jąceg o zam iast p ió r k o lce i 

n azw an eg o z teg o w zg lęd u „g o łęb iem  je - 

żo zw ierzem ” .

G o łąb ten n ie p o siad a n aw et zaro d k ó w  

p ió r, a w  k o lcach jak ie zam iast p ió r p o ­

siad a n iem a an i ślad u w arstw y , z k tó re j 

w y rasta ch o rąg iew k a p ió ra.

P o czą tek te j o d m in y d ał g o łąb -d z iw o -  

ląg , p o ch o d zący z ro d z icó w n o rm aln y ch .  

S zczeg ó ln em  jest to , że o d m ian a tak d zi­

w aczn a d ała się u trw alić , g d y ż zazw y czaj 

p o d o b n e o so b liw e cech y zn ik a ją w  

szem  p o to m stw ie .

d al-

G-

Buk nie chroni przed uderzeniem 

pioruna.

Is tn ie je p rzek o n an ie , szczeg ó ln ie  

p o śró d  ch ło p ó w , że  b u k  ch ro n i p rzed

wRówn<raprawiiienie“ rak.

P ary sk a ak ad em ja m ed y czn aP ary sk a ak ad em ja m ed y czn a za ­

ję ła się o b ecn ie p ro p ag an d ą  n a  rzecz  
ró w n o up raw n ien ia w p rak ty czn em  

ży ciu o b u rąk cz ło w iek a . D laczeg o

DOKŁADNE SAMOBÓJSTWO
N iejak i H erb ert H ill, z A d d elto n w  

A n g lji, cza jąc g łęb ok ie zn iech ęcen ie d o ży ­

c ia, p o stan o w ił sk o ńczy ć z c iążącą m u d o ­

czesn o ścią . W  ty m  ce lu u d ał się n ad b rzeg  

g łęb o k ieg o staw u , zn ajd u jąceg o się w  jeg o  

w łasn y m  o g ro d zie , n ab ra ł w  k ieszen ie jak  

n ajw ięk szą ilo ść ceg ieł, p rzy w iąza ł so b ie  

k am ień d o szy i, n astęp n ie p rzec iął so b ie  

ży łę n a ręk ach i tą sam ą b rzy tw ą p o ­

d erżn ą ł so b ie g ard ło . N astęp n ie, zaży w szy  

d la tem  w ięk szej p ew n o ści, d u żą  .d o zę tru ­

c izn y , strzelił so b ie d w u k ro tn ie w sk ro ń  

i rzu cił się d o w o d y . R o d zin a w y d o b y ła ze  

staw u zn iek sz ta łcon e zw ło k i d o k ład n eg o  

sam o b ó jcy .

D o d ać n ależy , że ro d z ice sam ob ó jcy  

zesz li z teg o św iata , p rzed  k ilk u nastu la ty  

b ard zo  p o d o b n y m  sp o so b em , czy li, że m an - 

ja sam o b ó jcza jest w  ro d z in ie H ilk ó w  d zie ­

d ziczn a.  (v
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H - U - M - O - R
W OPERZE.LKJIHGFEDCBA

Na przedstawieniu w operze, jeden z wi- 
'd?ów w ciągu całego przedstawienia śpie­

wa razem z tenorem.
Sąsiad jego mówi wreszcie zniecierpli­

wi ny.
Cóż to za idjota!

— Mój parne! — zrywa się miejsca 
śpiewający gość. — Czy pan miał mnie 

na myśli?
Nie skądże. Mówiłem o tym głupim  

tenorze, który cały czas przeszkadza mi w 
słuchaniu pańskiego śpiewu. (1

TRUDNE ZADANIE.

Na małej stacyjce kolejowej w podgór- 
skif, wiosce wysiada jakieś panisko, gru­
be jak beczka, i rozgląda się za furman-

Ofiara mchu kołowego.

„Co się ze mną stało? Gdzie jestem?*
„Może pan pozwoli doskonały plan < 

miasta — kosztuje tylko złotego!“
(Berlingske Tidende**)

„Na każde imieniny żona moja może 

sobie życzyć, czego tylko pragnie.
„No i jakie przeważnie ma życzenia?**
„Ostatnie 16 it życzy sobie corocznie 

pianina!** (Sóndagsnisse ).

*

NA SWÓJ SPOSÓB.
Proszę jeść dużo jarzyn.

— Nie lubię, panie doktorze. Czy mo­
gę zresztą jeść jarzyny na swój sposób?

— Naturalnie. Jaki to sposób?

— Pozwalam, naprzód zjeść jarzyny wo 
łowi, — później zaś sam zjadam wołu.

*

ZGODA.
Matka: — To byłaby moja śmierć, gdy 

by 4an się ożenił z moją córką.
kawaler: — Zgadzam się proszę pani.

*

OBURZONY.
„Nie wierzę już żadnej kobiecie; wczoraj 

nadałem ogłoszenie matrymonjalne i wy­
staw sobie — pierwszą ofertę nadesłała 
moja narzeczona.**

ką. Przed stacją stoi tylko jedna furka 
góralska, zaprzężona w nietęgiego konia.

— Gospodarzu, znacie Chodakówkę? —  BUZłŻUJ.

zapytuje podróżny stojącego przy furce Jeden bolszewik do drugiego:
górala. — Oho, stajesz się burżujem: masz

— ’ Znam, cobym nie miał znać, będzie szczotkę do zębów.
10 kilometrów stąd. — Głupi jesteś! Po pierwsze — to nie

— To mnie może odwieziecie? racja szczotka, po drugie — ja nią mie-
Gćral spogląda na grubasa, potem na szain herbatę.

swego konika i drapie się w głowę.

t— No, jedziecie? Zapłacę dobrze...
— Wszystko to ładnie, tylko droga NIEPOROZUMIENIE.

ciężka. Nie wiem, czy ja was panie na Krótkowzroczny profesor Kowalski ba­

wi w gościnie u amerykańskiego kuzyna. 
Czarny służący roznosi ciastka na tacy. 
Profesor wyciąga rękę, by wziąć pierni­
czek czekoladowy.

— Przepraszam pana — mówi murzyn 

= to mój wielki palec.

¥
U wiejskiego golarza.

Letnik: Czy ta brzytwa jest ostra?
Golarz: Ale skąd? Niech się pan nie 

boi! (]•

raz zabiorę...

*

Były szofer prowadzi łódź motorową.
(„Rire*)

*

AŻ DO SKUTKU.

Więc powiada pan, panie sąsiedzie że 
żciit- pańska zniknęła nagle. Kiedy A'i- 
dz>?3 ją pan po raz ostatni?

— Podczas śniadania, panie profesorze,

MAŁY APARAT FOTOGRAFICZNY.
Mamo czy tylko żyrafa nie będzie się 

gniewała, jeżeli nie zmieszczę jej głowy 
na płytę?** („Passing Show**)

gdy piła swą herbatę odtłuszczającą. W  
pięć minut później już jej nie było.

— Och, nie sądzi pan przecie, że zbyt 

wiele wypiła?

„Ależ, Marcelku, co ty zrobiłeś?
Zamiast mego trykotu kąpielowego, za­

pakowałeś twój krawat.**
(„Passing Show**)


